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U PROGU
Rozpoczynamy 57-my rok wydaw

nictwa naszeao pisma. Po jego założyciel
ce—Mar j i Unickiej otrzymaliśmy w spad
ku nie tylko tytuł—ale i drogą nam tra
dycją pisma.

Marja Unicka — mążna współtwór
czyni ruchu powstańczego 1865 r., dziel
na towarzyszka prac męża powstańca, 
cicha i wierna kapłanka ogniska domo
wego, wychowawczyni młodych pokoleń 
kobiet polskich—przekazała nam na po
żółkłych kartach starego Bluszczu swój 
testament — prosty i mocny—jak prostem 
i mocnem było jej. życie.

Chciała ona widzieć w młodych sze
regach kobiet polskich wytrwałe i dziel
ne pracownice na niwie narodowej i spo
łecznej, chciała w duszach naszych wi
dzieć zdolność do ponoszenia najcięższych 
ofiar, składanych na ołtarzu ojczyzny tak 
jak uczvł Mickiewicz, „jakbyś dar 
w skarbonę rzucił cicho, a nie mówiąc 
wiele“, chciała w nas widzieć matki i wy
chowawczynie przyszłych pokoleń ludzi 
silnych i mężnych- Ale przedewszystkiem 
uczyła nas najświętszego przykazania mi

łości. W tern przykazaniu widziała moc 
czyniącą cuda.

Pismo swoje — swój ukochany, pie
lęgnowany z pjetyzmem „Bluszcz" wyda
wała w najcięższych czasach, beznadziej
nie trudnych warunkach, w zrujnowanym 
ekonomicznie kraju, wśród szalejącego 
ucisku moskiewskiego, pod okiem czujnej 
i bezwzględnej cenzury. Wszelkie trud
ności umiała pokonać. ,,Bluszcz' rozcho
dził się szeroko — przełamywał kordony
— wydawany w Warszawie czytywany 
był na Litwie, Wołyniu — w Krakowie 
i Lwowie. Nie było domu polskiego, gdzie- 
by go nie czytano — nie było matki — 
któraby go nie prenumerowała dla swej 
dorastającej córki. W skromnej, prawie 
ubogiej szacie zewnętrznej — trafiał do 
domów ludzi bogatych i niezamożnych-

Dziś —mim o ciężkich warunków wy
dawniczych „Bluszcz", ukochane dzieło 
Marji Unickiej chcemy prowadzić nadal
— wierzymy, że przyjdą nam z pomocą 
liczne szeregi naszych Czytelniczek, które 
już tylokrotnie dały dowody zrozumienia 
potrzeby istnienia poważnego pisma dla

kobiet w Polsce, które zawsze krzepiły 
nas słowem otuchy i przyjaźni w chwili 
pokonywania technicznych i finansowych 
trudności, związanych z prowadzeniem pi
sma w obecnym przełomowym pod wzglę
dem ekonomicznym okresie.

Na te Waszą pomoc, współdziała
nie i dobrą wolę liczymy nadal — wierząc 
niezłomnie że każda z Wos—drcgie Czy
telniczki, przez propagowaniu „Bluszczu" 
i pozyskiwanie nowych prenumerator ek 
przyczyni śię do utrwalenia naszego pis
ma. Byłoby to dla nas wstydem, gdy- 
byśmy w Polsce Niepodległej pozwoliły 
upaść jedynemu pismu kobiecemu, które 
przetrwało zwycięzPo najgorszy okres nie
woli.

Numer ten — wyda jemy jako pod
wójny — następny numer ukaże się w 
zwykłym terminie t. j. w sobotę dnia 
19 stycznia.

Mamy nadzieję, że ten rok, da Bóg, 
utrwali więzy przyjaźni i obcowania du
chowego między „Bluszczem' a jego Czy
telnikami.
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O NAPRAW
Rzeczpospolita Polska dwukrot

nie już w dziejach swych wysuwała 
program naprawy. Po raz pierwszy 
wysunięto program reform, program 
sanacji i naprawy pod koniec pano
wania ostatniego króla z rodu Jagiel
lonów, Zygmunta Augusta. Warunki 
ku tej naprawie były wówczas po
myślne, wszystko zdawało się zapo
wiadać, iż Polska szczęśliwie wów
czas przeżyje ów okres przejściowy, 
kiedy świetna dynastja jagiellońska 
na ostatnim swym przedstawicielu 
skończyć się miała. Głównym też 
punktem naprawy miał być sposób 
wyjścia z trudności i kryzysu państ
wowego, w jaki wtrąciło kraj bezpo
tomne już wtedy napewno zejście Zy
gmunta Augusta. To był punkt naj
ważniejszy, najistotniejszy ówczesne 
go programu naprawy. Drugim — 
była sprawa uporządkowania docho
dów, skarbu posiłkowego i wzmoc
nienia jego obronności przez zreor
ganizowanie sił zbrojnych Rzeczypos
politej.

Wszystko wróżyło, że naprawa 
będzie dokonaną. Wysoki poziom umy
słowy, kulturalny i społeczny ówczes
nego szlacheckiego społeczeństwa, 
wychowywanego wskazaniami Górnic
kich, Modrzewskich, Kochanowskich 
5 Rejów, wysoki stan oświaty, wielki 
duch publiczny ożywiający „naród 
szlachecki“, dawał rękojmię, że to, co 
w dziedzinie »egzekucji dóbr“, napra
wy skarbu i wojska już zostało doko
nane—że te reformy rozwinięte jesz
cze bardziej zostaną, że w ślad za 
niemi pójdą inne punkty naprawy 
a w szczególności i przedewszystkiem 
reforma prawa państwowego, prawa 
publicznego, któreby po śmierci ostat
niego Jagielona nie tylko nie wtrąciła 
kraj w odmęt anarchji—ale odwrotnie 
zapewniła mu podstawy spokojnego 
rozwoju.

Niestety — dzieje potoczyły się 
innym łożyskiem. Nie spieszono się 
z naprawą tej zasadniczej kwestji, 
a tymczasem niespodziewanie, jak 
grom, spadła na kraj śmierć Zygmun
ta Augusta.

Naprawa Rzeczypospolitej od
wlokła się na długie, na długie, strasz
liwie długie dwa wieki

Państwo i społeczeństwo nie 
przygotowane do kryzysu, nie mając 
obmyślonych środków na jego złago
dzenie — w gorączce wewnętrznych 
sporów i walk stworzyło nowy system 
praw państwowych. Powstała wolna 
elekcja „viritim“, pacta conven
ís a z nią stopniowo łańcuch coraz 
cięższych nieszczęść i niepowodzeń.

Minęły dwa wieki.
Niezałatwiona sprawa sukcesji 

za Zygmunta Augusta wydawała w 
ciągu nich okropne owoce. Już pierw
szy wolno obrany król, po kilku mie
siącach porzucił kraj. Po dziesięcio
letnim, świetnym okresie Batorowym 
przyszła dynastja Wazów, która naś
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wplątała przez dynastyczne swe, obce 
krajowi interesy, w fatalne sześćdzie- 
sięcioletnie wojny szwedzkie. Przy- 
szły nawały kozackie, moskiewskie 
i tureckie. Rzeczpospolita acz 
na zewnątrz potrafiła się długo 
opierać—wewnątrz niszczała z gwał
towną szybkością. Za elekcją „viri
tim“-- za wolnym obiorem monarchy— 
przyszedł „wolny głos“ straszliwe, w 
swych skutkach, nieszczęsne „libe
rum vet o“.

Jego złowrogie tchnienie zatru
wa atmosferę życia publicznego w 
Polsce Upadek szkolnictwa, oświaty 
rodzi straszliwe owoce. Obniża się 
niesłychanie poziom życia publiczne
go, wykoszlawiają się wszystkie insty
tucje państwowe, paczą się najbar
dziej podstawowe pojęcia zbiorowego 
życia.

Ponury okres dwóch Augustów 
nadaje upadkowi wewnętrzemu tło 
aż nadto jaskrawe. Jeszcze się trzy
mają ściany tego gmachu, jeszcze 
stoją na swych fundamentach — ale 
dla bystrego obserwatora jasnym się 
staje, iż te fundamenty dawno prze
gniłe, zjedzone i zrujnowane. Lada 
chwila rozkruszą się zupełnie a wów
czas gmach musi runąć...

Podnosi się głos o naprawę. 
Szkolnictwo objęte przez Pijarów, wy
zwolone z sofizmatów jezuickich wy- 
daje rychły, nadspodziewanie szybki 
rezultat. Mnożą się głosy wołające 
o naprawę. Zabiera głos Konarski, 
Leszczyński, Staszic i Kołłątaj. 
Rzucają hasło natychmiastowych 
środków ratunku, natychmiastowej 
naprawy. Znieść liberum veto, 
wolną elekcję, konfederacje, zrefor
mować cały ustrój państwowy, napra
wić skarb, administrację, zorganizo
wać siłę zbrojną!...

Niestety było już za późno!
Rozkładowe pierwiastki stoczyły 

już tak organizm Rzeczypospolitej, 
iż stała się ona łupem sąsiadów. 
Wielki Sejm Konstytucją 3-go maja 
stwierdził, iż odrodzenie społeczeńst
wa przyszło zapóźno conajmniej o pół 
wieku. Trzykrotne rozbiory uświęciły 
prawo brutalnego gwałtu, brutalnej 
siły.

Przeszedł wiek mrocznej niewoli. 
Z „kurzów krwi bratniej i z dymu po
żarów" wielkiej wojny powstała Pol
ska. Od pięciu lat cieszą się polacy 
swą Najjaśniejszą Rzeczypospolitą. 
Cieszą się swą niepodległością, ura
towaną zwycięzką wojną, pierwszą 
od szeregu stuleci. Ale myliłoby się 
społeczeństwo, straszliwieby pobłą-

o S P O L I T EJ
dziło, gdyby stanem obecnym państwa 
do głębi się nie przejęło. Wir stra- 
szliwego kataklizmu gospodarczego 
z wojny wielkiej wynikły porwał i Pol
skę. Zrujnowaną gospodarczo i finan
sowo, zcałkowaną z trzech organi
zmów odrębnym życiem gospodar
czym żyjących dotąd, bez podstaw 
finansowych, bez jednolitego ustroju 
wewnętrznego—należy za wszelką ce
nę budować, organizować naprawiać. 
Na pierwszy plan wysuwa się zaga
dnienie skarbowe, zagadnienie finan
sowe. W dobie niesłychanego zróż
niczkowania gospodarczego, w dobie 
ostrych walk społecznych, walk pra
cy z kapitałem — tylko radykalna sa
nacja finansów państwowych umożli
wi Polsce wejście na normalną dro
gę rozwoju. Rozstrój państwowy 
Niemiec, będący jego echem rozstro
ju finansowego jest tym groźnym 
dla nas ,,m e m e n t o". Sanacja 
skarbowa Austrji, która automatycz
nie, siłą swego układu przytłumiła 
tam tak ostre jeszcze przed rokiem 
walki społeczne — jest aż nadto wy
mowną dla nas wskazówką ratunku. 
Komunizm, który rok temu jeszcze 
przeżerał organizm Austrji — dziś nie 
przeprowadził do parlamentu ani je
dnego posła! To też na drodze sa
nacji finansowej Polska dziś musi dą
żyć do ratunku. Bez podniesienia 
dochodów, bez podatków bezpośre
dnich, których obywatel polski płaci 
Vss tego co Anglik, V,„ co Francuz 
a V22 co Czech, bez silnego obcią
żania społeczeństwa — nie wydźwi- 
gniemy państwa z ruiny w jaką się 
stacza. Bez tego nie przeprowadzimy 
naprawy! A drugiem obok finanso
wego, zagadnieniem naprawy — jest 
naprawa ustroju. Silnej władzy zwierz
chniej, na której brak chorowała da
wna Rzeczypospolita przez tyle wie
ków—nie daje nam dzisiaj konstytu
cja. Stąd chory sejm, chore przed
stawicielstwo, nie mogące podołać 
zadaniom, jakie na nim ciężą.

Naprawa i w tym kierunku mu
si pójść, musi utworzyć stałą podsta
wę, obdarzoną silniejszą niż dotych
czas władzą i kompetencją, większe- 
mi atrybucjami.

Takiej naprawy Rzeczypospolitej 
musimy się dzisiaj domagać. Jej pra
gnienie winno być w społeczeństwie 
tak silne, tak przemożne, tak wielkie, 
iżby nie ostały się przed nim żadne 
partyjne względy, żadne koterje, soju
sze, pakty i kompromisy. Ustąpić 
one muszą przed jednym hasłem, je- 
kie winno być dzisiaj nie tylko wpi
sane na sztandarze, ale przedewszy
stkiem wykonywane. Tym hasłem jest: 
naprawa Rzeczypospolitej!

Czas nagli, wypadki pędzą z szyb
kością żywiołową i mogą nas posta
wić w położeniu, kiedy już będzie za
późno. A trzeci raz spóźnić się nam 
nie wolno!...

Dr. W. L.
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Francja obchodzi dwudziesto- 

pięciolecie pracy i odkryć genjalnych 
rodaczki naszej, M. Skłodowskiej 
— Curie.

Marja Skłodowska, dziecko War
szawy, dziś— czczona przez cały świat..

Dwukrotna laureatka Nobla i róż
nych innych międzynarodowych orga
nizacji, nagrodzona w 1922 r. wielkim 
złotym medalem przez Narodowy In
stytut Nauk Społecznych w Stanach 
Zjednoczonych z nadaniem stopnia 
doktora, profesor fizyki w Sorbonie, 
M. Skłodowska —Curie stała się prze
dmiotem hołdów, jakich za życia do
tąd nie zaznał żaden chyba uczony.

Instytut radjologiczny, który pro
wadzi, ulica, na której powstał, a wre
szcie samo ciało radium otrzymało 
nazwę „Curie“.

Amerykanki w uznaniu doniosło
ści odkrycia ofiarowały jej jeden gram 
radium wartości 100000 dolarów, skła
dając cześć tej sile i prężności umy
słu kobiecego, który — zaledwie roz
warły się przed nim wrota wiedzy — 
już zdołał dotrzeć do najwyższych 
jej szczytów.

A Francja — w uznaniu bezin
teresowności M. Curie, która ze swo
ich wynalazków wiedzy nie czerpie 
zysków, przeznaczając na cele nauko
we wszystkie otrzymane z tego źródła 
pieniądze, Francja, druga ojczyzna 
wielkiej uczonej, zapewniła jej w ro
ku jubileuszowym 40000 fr. rocznej 
dożywotniej renty. Parlament i Se
nat jednomyślnie przyjął powyższą 
uchwałę, a naród przyklasnął jej 
w uniesieniu.

Pamiętam było to około 1890 r. 
W obec zamknięcia wrót wyż
szych uczelni dla kobiet powstał 
w Warszawie t. zw. Uniwersytet la
tający t. j. komplety po domach pry-
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watnych, na których wykładali naj
wybitniejsi profesorowie doby ów
czesnej.

Na jeden z takich kompletów' na 
którym niezrównanany mistrz słowa 
i jasnej zwartej djalektyki, ś.p. Adam 
Mahrburg, wykładał Historję systemów 
filozoficznych, zapisała się p. Marja 
Skłodowska. Cicha, jasna blondynka 
o białej cerze i mglistych niebieskich 
oczach, bardzo skromnie ubrana, nie 
uderzająca niczem szczególnem: słu
chaczka, jak wszystkie, tylko obojęt
niejsza od zagorzałych wielbicielek 
mistrza Adama i zawsze jakby zmę
czona. Zdawało się nieraz, że śpi na 
lekcjach. A jednak notatki jej były 
pierwszorzędne: ubiegano się o nie, 
rozchwytywano je. Nikt, tak jak ona, 
nie umiał uchwycić jądra myśli prze
wodniej wykładów; nikt nie streszczał 
jej w sposób tak niezmiernie przy
stępny i jasny.

W osiem lat później głośną sła
wą rozbrzmiało nazwisko jasnowłosej 
apatycznej panny Marji.

Urodzona w 1867 r., córka zna
nego profesora matematyki i fizyki 
w Warszawie, kształciła się pod jego 
kierunkiem i w 1893 r. dopiero wyje- 
jechała na dalsze studja do Paryża, 
gdzie już po 3 latach zdobyła licencjat 
fizyki i matematyki, rozpocząwszy pra
cę nad promieniotwórczością.

Wkrótce poznała przyszłego swe
go małżonka i zaczęła pracować z nim 
razem w prostej szopie noszącej mia
no laboratorjum.

Pierwszy promieniotwórczy pier
wiastek wynaleziony przez siebie, na
zwała na cześć ojczyzny swojej „po
lonem“. Przyszedł po nim aktyn 
i wiekopomny rad.

Odkrycie to zrobione w 1898 r. 
wstrząsnęło światem, pchnąwszy nau
kę na nowe zupełnie tory.

W 1906 r. prof. Piotr Curie zmarł 
tragicznie, najechany przez samochód,
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Na katedrę po nim powołano mał
żonkę jego, która odtąd prowadzi już 
badania samodzielnie, przeniósłszy 
pracownię swoją z szopy do wspa
niałego Instytutu Curie, dokąd zjeż
dżają się uczeni z całego świata. 
Obok Instytutu powstał szpital, w któ
rym odbywa się zarówno badanie 
wpływu radu na rozpad raka, jak też 
i leczenie go za pomocą tego pier
wiastka promieniotwórczego.

Czy pani Curie wynalazłaby rad 
bez pana Curie?

Pytanie to słyszy się aż do znu
dzenia.

—- Nie! — odpowiadają wrogowie 
feminizmu.

— Tak! — woła obóz przeciwny, 
bo przed radem samorzutnie odkryła 
polon i aktyn.

A praca państwa Curie nie mo
że być podciągnięta pod rodzaj męski, 
ani pod żeński: jest jedna bezpodziel- 
na, jak bezpodzielnym być musi każ
dy wysiłek, gromadzący po linji na
pięcia swego wszystkie sobie podob
ne, aby—przy ostatecznej mecie—rę
ką tego, co stał się narzędziem cudu, 
wybić w murze niewiedzy białe okno 
poznania.

Naród polski, pragnąc uczcić 
wszechświatowe zasługi rodaczki swo
jej zamierza utworzyć Instytut jej 
imienia i szpital dla leczenia raka 
radem St. m. Warszawa ofiarowało 
dwa place w tym celu, a p. Skłodow- 
ska-Curie zastrzegła sobie kierownic
two temi zakładami.

Dla wzniesienia tego żywego 
pomnika chwały dostojnej polki po
trzebne są wszakże znaczne fundusze.

Czyżby mogło poskąpić ich spo
łeczeństwo?

OPIEKA SPOŁECZNA
Prawne unormowanie pomocy 

i opieki społecznej na obszarach 
Rzeczypospolitej polskiej jest jednym 
z ostatnich dorobków ustawodawstwa 
w odrodzonem państwie naszem.

Przed odzyskaniem niepodległoś
ci w każdym z byłych trzech zaborów 
istniało odmienne ujęcie prawne tej 
sprawy, oparte na ustawodawstwie 
suwerennych mocarstw.

W byłym zaborze pruskim obo
wiązywała od roku 1871 t. zw. „Opie
ka nad potrzebującymi“, związana 
ściśle z istniejącymi „Związkami 
miejscowymi" (Ortsarmenverbande) i 
„Związkami krajowymi" (Landsarmen- 
▼erbande), od których każdy przeby
wający w danym okręgu krajowiec 
czy obcokrajowiec mógł żądać wspar
cia tymczasowego bez względu na to, 
czy podlegał lub nie prawu do trwa
łej opieki, które to prawo, można by

ło nabyć po jednorocznym nieprzer
wanym pobycie w okręgu danego 
Związku.

W Austrji opieka społeczna zwa
na „Opieką nad ubogimi" wprowa
dzona od 1863 r. zawierała bardzo 
ogólnikowe przepisy, stanowiące t. zw. 
„Ustawę ramową", pod którą można 
było podciągnąć nowele i dekrety wy
dawane w miarę potrzeby dla miej
scowości poszczególnych.

Była Galicja rzucona w wir walk 
politycznych, zajęta sprawami gospo
darczego i kulturalnego swego odro
dzenia, nie miała czasu na rozwinię
cie wyżej wspomnianej ustawy. Zro
biły to tylko niektóre większe miasta 
w sposób wielce dowolny i różno
rodny.

Najgorzej działo się w b. zabo
rze rosyjskim.' Cały szereg przepisów 
administracyjnych, utrzymując różnice
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wyznaniowe, wprowadzał coraz to 
nowe zmiany w organizacji t.zw. dobro
czynności publicznej. O ustawie w 
przedmiocie obowiązkowej opieki spo
łecznej nie pomyślano nawet. Opieka 
nad ubogimi stanowiła tu tylko mo
ralny obowiązek gmin, a przepisy 
prawne dotyczyły jedynie obmyślania 
środków niezbędnych dla utrzymania 
ubogich niezdolnych do pracy.

Pomysłowość w tym kierunku 
była wysoce różnorodna, nieprzewi
dziana i oryginalna.

W b, Królestwie niektóre gminy 
pow. warszawskiego np. nakładały na 
poszczególne chałupy serwitut, pole
gający na utrzymywaniu chorych albo 
ubogich starców przez pewien czas: 
tydzień lub dziesięć dni, stosownie do 
uchwały gminy! Chory, którego obno
szono w ten sposób, rozszerzał zara
zę; starcy podrzucani roznosili robac-
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two, ale sprawie samorzutnej opieki 
społecznej stawało się zadosyć. In- 
nych form prawnej pomocy, niepodo 
dobna było wprowadzać ze względu 
na sprzeciwy władz rosyjskich, które 
W każdern poczynaniu przewidywały 
wyzwoleńczą akcję buntowniczego 
poiaka

Rozwojowi organizacji społecz
nych w b. zaborze rosyjskim stał na 
przeszkodzie charakter organów wy
konawczych i nadzorczych.

Instytucje dobroczynne prywat
ne podlegały na prowincji radom gu- 
bernjalnym dobroczynności publicznej, 
w Warszawie zaś policji i warszaw
skiemu generał-gubernatorowi. Poli
tyczne i policyjne rozporządzenia, 
które usił iwano wprowadzić w zakres 
działalności towarzystw dobroczyn
nych, krępowały je na Każdym kroku, 
powstrzymując przypływ funduszów 
na cele dobroczynne i podkopując 
zainteresowanie się ludności sprawa
mi opieki społecznej.

Mimo to i mimo trudności, jakie 
po powstaniu 1863 r. robił rząd rosyj
ski przy udzielaniu pozwoleń na otwie
ranie instytucyj dobroczynnych dia 
ubogich katolickiego wyznania, pow
stawały one jednak na obszarze by
łego Królestwa Polskiego co pewien 
czas i rozwijały się, względnie do krę
pujących je warunków dosyć pomyśl
nie. W myśl ustawy z 1864 r. opiekę 
w gminach wykonywały urzędy gmin
ne, w powiatach — rady powiatowe 
dobroczynności publicznej, w Warsza
wie zaś do 14 listopada 1907 r. rada 
miejska dobroczynności publicznej, 
a od tego czasu Magistrat m. st. War
szawy, przy którym utworzono specjal
ny Wydział Dobroczynności Publicznej.

Wydział ten, podzielony na kilka 
sekcyj, istnieje do dnia czisiejszego, 
a T-wo Dobroczynności jest najstar
szą instytucją opieki społecznej. Pod 
kierunkiem jego powstało w samej 
Warszawie 10 przytułków sierocych, 
42 ochrony, 4 żłobki, 20 sal zajęć, 
26 szwalni i t. p. Powstały również 
przytułki położnicze dla matek rodzą
cych; uzdrowiska dla chorych, zakła
dy dla upośledzonych, przejęte dziś 
przez miasto, wydział wsparć dla bez
robotnych, doraźna pomoc dla rze- 
mieślnic, pragnących zdobyć warszta
ty pracy, rozdawnictwo odzieży i t. p.

Organizacje te ’ szakże, prowa
dzone w sposób biurokratyczny, su
chy, bez tchu szerokiej pomysłowości, 
jakiej wymaga pomoc normalna wo
bec ciągłych zmian w ustosunkowa
niu potrzeb społecznych, zamierają 
zwolna. Ustępują zarządy, ale ludzie 
nowi robią to, co i dawni: odwalają 
„kawałki“ schematycznie, bez polotu, 
bez porywu, którego brak uśmierca 
wszelkie poczynania społeczne. Tylko 
ktoś z szerokim giestem Stasziców, 
Konarskich, Baudoinów mógłby wskrze
sić tą martwiejącą instytucję, która 
nie wyzyskała dostatecznie swoich 
wielkich legatów, swoich daleko się
gających wpływów i szeroko rozgałę
zionych stosunków, swojej już goto
wej machiny administracyjnej, aby

stać się prawdziwie zbawczym orga
nem opieki nad potrzebującymi.

Do najstarszych instytucji iuan- 
tropijnych w b. Królestwie należą 
również zakłady przy Zborach ewan
gelickich: reformowanym i augsbur
skim, wykazujące dużą żywotność 
zwłaszcza w zakresie opieki nad ko
bietami i dziećmi. Ludnością wyzna
nia mojżeszowego opiekuje się gmina 
żydowska.

Niezależnie od tych wiekowych 
organizacji powstał, dzięki inicjatywie 
prywatnej, szereg instytucji o donio
słem znaczeniu jak: T-wo Osad Rol
nych, T-wo Gniazd Sierocych, T-wo 
Kol, Letnich dla słabowitych dzieci, 
Ogrody dla dzieci im. Rau’a, Stacje 
mleczne, T-wo Przytulisk Niedoli Dzie
cięcej i t. d.

Zakłady te rozwijają się po dzień 
dzisiejszy pomyślnie, o ile na czele 
ich stoją dzielne, przejęte sprawą 
jednostki: inicjatorzy, kierownicy, kwe- 
starze w jednej osobie. Gdzie zbra
knie ich, tam zamierają najdonioślej
sze instytucje dobra społecznego, jak 
T-wo Osad Rolnych i T-wo Opieki 
nad dziećmi.

Tylko niezmordowana energja 
poszczególnych ofiarników, tylko ich 
wytrwałość i zabiegliwość sprawiała, 
że w najcięższych czasach, kiedy 
grosz dawany dziadowi wywoływał 
podejrzenie o spisek przeciw rządowi, 
mogliśmy się opiekować naszymi nę
dzarzami.

Jeżeli z trudnością i wielkiemi 
zastrzeżeniami udzielał rząd rosyjski 
pozwoleń na otwieranie zakładów 
opiekuńczych dla dzieci, to obostrze
nia wzmagały się dziesięciokrotnie, 
gdy chodziło o dorosłych.

O tworzeniu kół, zfzeszeń i związ
ków samopomocy bądź zawodowej, 
bądź społecznej mowy być nie mogło.

Z organizacji kobiecych przed 
1905 r. istniało tylko T-wo Niewiast 
Chrzęść. Św. Wincentego a Paulo, 
Chrzęść. T-wa Ochrony Kobiet: kato
lickie, ewangielickie i żydowskie z roz
gałęzieniami w całej Polsce, T-wo 
Opieki nad ubogiemi matkami i ich 
dziećmi, T wo ubogich matek i parę 
innych.

Rewolucja listopadowa rozluźni
ła cokolwiek rygor carskich rządów. 
Po 1905 r. powstał szereg nowych 
organizacji jak: Koło Pracy Kobiet, 
Tow. Kol. letnich dla kobiet pracują
cych, T-wo zawodowego kształcenia 
kobiet, a wreszcie stowarzyszenia 
i związki, mające na celu samopomoc 
zawodową, jak Chrzęść. Związek rę- 
kodzielniczek „Dźwignia“, Pracownia 
współdzielcza, Polski Związek Zawo 
dowy pracownic igły, Katolicki Zwią
zek Polek, Stów. Sług Katolickich, 
T-wo Samarytanin, a wreszcie Rada 
Główna Opiekuńcza, ogarniająca całą 
Polskę i stojąca na straży potrzeb 
ludności bez różnicy płci ze szcze- 
gólnem wszakże uwzględnieniem ko
biet i dzieci.

W latach wojny, zwłaszcza po 
wyjściu okupantów niemieckich, za
częły organizować się szybko, prawie

z dnia na dzień, związki bądź czysto 
kobiece, jak związek zawodowy od- 
niarek, praczek, prasowaczek i t p., 
bądź mieszane z wydziałami ub sek
cjami kobiecami, ale już o charakte
rze wybitnie klasowym, tak ze me 
rozciągała się na nie opieka społecz
na, ani też nie zabiegały o nią one 
same.

Powstały również organizacje 
kobiece bądź o charakterze politycz
nym, jak Narodowa Organizacja Ko
biet, bądź społeczno—dobroczynno— 
oświatowym, ale związanym ściśle 
z pomocą dla wojska.

Po za oddziałami Czerwonego 
i Białego Krzyża oraz T-wa Pomocy 
Ofiarom Wojny, bądź prowadzonemi 
przez kobiety, bądź przy ich przewa
żającym współudziale rozwinęły sze
roką działalność, otwierając kantyny, 
gospody, punkty odżywcze, szpitale, 
pralnie i szwalnie wojskowe, zakłada
jąc bibljoteki i posyłając je na front: 
Koło Polek, Liga Kobiet Polskich, 
Pogotowie wojenne Kobiet Polskich, 
Narodowa Służba Kobiet, Towarzy
stwo . chrzestnych matek żołnierza 
polskiego, kobiece oddziały P. O. W., 
Strzelca, Sokoła, Straży obywatel
skiej, Harcerstwa polskiego.

Organizacje te wraz z wygaśnię
ciem wojny bądź zwinęły działalność 
swoją, jak N. S. K., bądź prowadzą 
szeroko zakreśloną akcję oświatowo- 
społeczno-kulturalną, która z dzielną 
pomocą przychodzi rządowi polskiemu.

Niejedne, jak Związek kresowy 
„Pogoń“, „Polka repatriantom", „Do
raźna pomoc kobiet polskich“ i inne 
zostały stworzone głównie dla opieki 
nad uchodźcami,

Wraz z powstawaniem od 1918 r. 
organów rządowych, a zwłaszcza od 
chwili utworzenia Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego i Wydziału Opie
ki Społecznej przy Komisarjacie Rzą
du akcja filantropijna zaczęła wcho
dzić powoli na tory państwowej opie
ki społecznej.

Działalność rządu jednak w obec 
nadmiaru zadań, ciążących na jego 
barkach, jest w zawiązku zaledwie, 
ale przez samo zapoczątkowanie swo
je już zmniejszyła znacznie poryw 
energii jednostek.

Najwybitniejsi twórcy instytucji 
dobra społecznego, najgorliwsi kwe- 
starze i ofiarnicy wpadli w pewien 
marazm wyczekiwania.

„Państwo da, państwo zrobi...“
Aż — wobec sanacji skarbu i na

kazu ograniczenia wydatkó v przyszła 
konieczność redukcji sum na rządową 
pomoc społeczną.

Wracamy dziś do stosunków 
przedwojennych.

Opieka społeczna do chwili wy- 
dźwignięcia kraju z gospodarczego 
upadku musi oprzeć się ponownie na 
wysiłkach prywatnych. Wszelka dzia
łalność i każde poczyń inie jednak 
muszą być ściśle związane z regułą 
prawa w obec uchwalonej już przez 
Sejm i Senat ustawy o Opiece Spo
łecznej. c W.
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WALKA ZE ZWYRODNIENIEM RASY
Nierychło spełniły się nadzieje 

tych, którzy nie wyobrażali sobie, by 
w wolnej Polsce istnieć mogła to
lerancja najohydniejszego występku 
jakim jest ciągnienie zysku z upadku 
moralnego innych ludzi.

Odpowiedzialne czynniki polskie, 
zajęte były tylu innemi rzeczami: 
organizacja Państwa, obrona granic, 
wojna i t. d. i t. d. Były to wszystko 
rzeczy wielkie, ważne, zasadnicze; 
wobec nich kwestja prostytucji, do
mów publicznych, handlu t. zw. 
„żywym towarem", nawet kwestja 
zdrowia i siły przyszłych pokoleń wy
dawała się, bądź co bądź, rzeczą dru
gorzędną.

Jednakże Towarzystwo Ochrony 
Kobiet (jest ich w Polsce trzy: kato
lickie, ewangelickie i żydowskie) oraz 
Towarzystwo Eugeniczne nie przesta
wały czynić zabiegów i sprawy tej 
przypominać władzom. Towarzystwo 
Eugeniczne wypracowało projekt pra
wa o zniesieniu domów publicznych 
i skierowało go na właściwą drogę.

Tutaj należy się słówko o tern 
Towarzystwie.

Eugenika jest nauką, którą za
początkował w Anglji prof. Galton, 
zięć Darwina, w pierwszych latach 
bieżącego stulecia .Teoretyczne jej 
uzasadnienie opiera się na tezie, iż 
człowiek przynosi ze sobą na świat 
dziedziczny materjał fizycznego i psy
chicznego zdrowia. Wychowanie ma
terjał ten modelować może, ale za
sadniczo przeistoczyć go nie jest 
w stanie. Dążąc zatem do wytworze
nia możliwie doskonałego typu 
człowieka eugenika uważa trafny 
dobór małżeński za rzecz dla celów 
swoich najważniejszą. Dalej — trafny 
wybór zawodu (zastosowany do stanu 
zdrowia, i zdolności), wreszcie prze
ciwdziałanie chorobom i nałogom 
wpływającym na zwyrodnienie rasy, 
a więc walkę z alkoholizmem, 
chorobami wenerycznemi i suchotami 
poczytuje za jedno z najważniejszych 
swoich zadań.

Że w Polsce istnieje Towarzy
stwo Eugeniczne, że problem rasy, 
jej zdrowia i siły, a więc przyszłości 
narodu, pewnych ludzi interesuje 
więcej niż cokolwiek bądź z najbar
dziej frapujących aktualność5, o tern 
niestety nie wszyscy u nas wiedzą, 
nawet nie wszyscy ludzie inteligentni. 
A jednak dla ojców i matek, dla wy
chowawców w ogóle winien to być 
problem pierwszorzędnej wagi. Mniej 
jeszcze rozpowszechnioną jest wia
domość, iż Towarzystwo to wyda je 
kwartalnik p. t. „Zagadnienie Rasy“, 
który powinienby znajdować się w rę
ku wszystkich współdziałających na 
niwie wychowania.

Założycielem Towarzystwa i wła
ściwym twórcą w Polsce tego kierunku 
myśli, który zagadnienie rasy wysu
wa na pierszy plan narodowych zadań, 
jest dr. Wernic. Jeszcze w czasach,

gdy rząd rosyjski wszelkiemi sposo- 
sobami pracował nad coraz dalej idą- 
cem degenerowaniem pokoleń pol
skich, gdy młodzież naszą zamykał 
w dusznych izbach szkolnych, gdy prze
ciążał ją pracą jałową i bezużyteczną 
gdy zabraniał jej sportów, a podsuwał 
rozpustę, gdy szczególną protekcją 
otaczał rozwój prostytucji—dr. Wer
nic w r. 1905 założył był „Towarzy
stwo walki z chorobami płciowemi" 
Towarzystwo to, po paru latach istnie
nia upadło. Przyczyną upadku były 
z jednej strony szykany policji rosyj
skiej, z drugiej—obojętność, nieorjen- 
tującego się w tych sprawach, spo
łeczeństwa.

Nie mogąc prowadzić realnej 
walki ze złem, dr. Wernic usiłował 
przynajmniej propagować zasady eu- 
geniki przez odczyty, konferencje, 
wykłady i t. p. A w chwilę gdy z ziem 
polskich spłynął najazd rosyjski, 
w r, 1916 powołał do życia Towarzy
stwo Eugeniczne, początkowo, jako 
Wydział walki z chorobami wenerycz
nemi przy Hygjenie im. Bolesława

Elegja
Nie będę szukał śladów na śniegu, 
już icb nie będę szukał; 
wszystko mi jedno dokąd z mego domu 
pobiegły nocą...
potem śnieg zaczął prószyć pokryjomu... 
śnieg prószy, tryby w zegarze terkocą 
i mielą szarą mękę- godzina po godzinie— 
jak szarą mąkę w młynie... 
terkocą tryby, terkocą
równo, spokojnie... śpieszyć niema komu, 
dokąd, ni poco...

...A kiedy pójdę, to pójdę prosto przed siebie 
i dróg nie będę pytał;
żadnych mi znaków na gwiaździstem niebie 
nie trzeba... A wiatr, co bezlistnemi gałęźmi 

[kolebie,
wiatr tylko będzie mię witał...

Już dobrze. Już nic. Wszystko mi się tylko 
[zdawało...

Bywa tak pono przy kominku zimą...
A przecie niema nic... oni domu, 
ani słodkiego noclegu,
ani tych drzwi, do których ktoś tam pukał... 
No. cicho; cicho, już dobrze... nie trzeba 

[mówić nikomu...
...A na drogach tak równo, tak biało 
i nic, nic, niema u dróg zbiegu...
No, ciche, serce, cicho... dobrze, że wszystko 

[jest mimo...

Już nie będę szukał śladów na śniegu...
GABRYEL KARSKI

Prusa, później, jako samodzielne sto
warzyszenie, z dodatkiem w nazwie 
„Walka ze Zwyrodniem Rasy".

Towarzystwo to organizowało 
cykle odczytów, w których poruszali 
tematy tak e, jak „Z doli i niedoli 
Rolnej" „Dziedziczność“ i t. p. Obe
cnie zainicjowało wystawianie poucza
jących filmów w kinematografach. Ale 
najważniejszą jego zasługę stanowią 
starania o zniesieniu haniebnej . insty
tucji domów publicznych.

Zakaz utrzymywania domów roz
pusty wydany został w r. 1922. Czy 
jest on ściśle przestrzegany, to inna 
sprawa, i do tego tematu wrócimy 
kiedyś. W każdym razie zasada mo
ralna odniosła zwycięstwo.

Reszta w dużym stopniu zależy 
od społeczeństwa, a przedewszyskiem 
kobiet, dbałych o zdrowie moralne 
i fizyczne swoich rodzin.

Zakaz spotkał się z opozycją 
niektórych odłamów opinji, jak rów
nież organów policyjnych, niezdol
nych do zerwania ze starą rutyną 
tolerowania zbrodni celem, jakoby, 
ograniczenia zła. Najenergiczniej pro
testowała przeciw niemu policja 
lwowska.

Ważnym krokiem naprzód w kie
runku obrzydzenia przedsiębiorcom 
i handlarzom, ludzkim towarem,zbrodni
czego ich procederu, winno stać się ra
tyfikowanie przez Sejm konwencji mię
dzynarodowych w sprawie handlu ko
bietami i dziećmi. Brak tych konwen
cji ułatwiał dotychczas zbrodniarzom 
wykręcanie się od odpowiedzialności 
i kary. To też domy rozpusty w nad
morskich miastach Ameryki Południo
wej zaludniały się do tego stopnia 
wywiezionem z Polski materjałem 
kobiecym, iż wyraz „Polka" jest 
tam synonimem prostytutki.

Na wiosnę roku bieżącego, z ini
cjatywy dr. Chodźki b, ministra zdro
wia powstał „Polski Komitet walki 
z handlem kobietami i dziećmi.

Komitet ten, z jednej strony ogni
skować ma w sobie działalność wszy
stkich stowarzyszeń, powołanych do 

1 walki z prostytucją — z drugiej, po- 
’ zostaje - w związku z Komitetem 
i międzynarodowym w Londynie, wy- 
! łonionym przez Ligę Narodów, 
i Do Komitetu, mającego siedzibę
■ swoją w Warszawie prży ul. Jasnej 11, 
i przystąpiły wszyskie Tow. Ochr. Ko- 
• biet, oraz Towarzystwo Eugeniczne. 
i Pozostf je on nadto w kontakcie z Har

cerstwem, z organizacjami sportowemi 
młodzieży robotniczej, oraz wyższych 
zakładów naukowych i t. d. i t. d.

Działalność jego, jak dotąd, ma
ło jest jeszcze wydatna.

Sprawą bowiem samą, pomimo 
jej niezaprzeczonej wagi, społeczeń
stwo nasze zamało się interesuje.

H. C.
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Po wojnie europejskiej życie za
częło się szybko amerykanizować. 
Faktem stało się zrównanie zarobko
we pracy fizycznej z umysłową, a na
wet jej supremacja... Przywileje inte
ligencji się zachwiały Jeszcze dzisiaj 
siłą nawyku traktujemy pana szewca 
jako trochę mniejszego pana od pana 
adwokata — chociaż jednakowa już 
dzisiaj elegancja garniturów wpływa 
automatycznie na wrażliwość naszą 
równająco. Ale za kilkadziesiąt lat, 
gdy pan szewc będzie posiadał tę sa
mą kulturę obyczajową manier i ję
zyka, wychowany już przez rodziców, 
którzy przeszli szkołę i sam w szkole 
wychowany—pan szewc i pan adwo
kat będą zasiadać w cukierni przy 
czarnej kawie do pogawędki.

Za kilkadziesiąt lat wieś polska 
z jej chałupami zadumanemi pod na
suniętą na oczy wysoką czapą ko- 
stropatej strzechy; czarno-żólte pa
siaki łowickie i rogatywki krakowskie 
z wysokim wiechciem piór pawich, 
wszystko to żyć już będzie tylko w 
teatrze Wyspiańskiego i Rydla, albo 
na płótnach Chełmońskiego, Tetma
jera i Piechowskiego. Pola nasze 
zahaftują przerywane, ale nieustanne 
pasma piętrowych kamieniczek, ze 
wstęgami białych chodników pod 
oknami, z nerwaturą elektryczną tram
wajowych drutów. My, pokolenie burz 
i wichrów, na granicy dwóch światów 
stojące, wszystko jedno, czy współ- 
czujemy temu, co się rodzi, czy temu, 
co umiera, czy dlatego, żeby się opie
rać, musimy do tego, co jest nasta
wiać zwrotnice naszego życia... Bo 
to, co jest, ma tę niesłychaną nad 
wszystkiem innem przewagę, że jest!

Siłą d&wnego rozpędu, nabrane
go od przyczyn już dziś nie działają
cych, młodzież, jak dawniej, po ukoń
czeniu szkoły średniej zapełnia wyż
sze uczelnie, sposobiąc się na inte
lektualistów. Ale drugie, trzecie po
kolenie już obliczy, że praca intelek
tualna się nie opłaca! Przygotowania 
wymaga, które jest bardzo długie, 
kosztowne i męczące, a praca fizycz
na daje te same zarobki i stanowisko 
w świecie... praca fizyczna przynosi 
więc w zysku swobodne, szczęśliwe 
dziecięctwo, więc na całe życie lep
sze nerwy i tęższe zdrowie. Ogromne 
masy młodzieży inteligentnej odpłyną 
wtenczas do rzemiosł, fabryk i roli. Inte
lektualistą, mężczyzna ¡kobieta zarów
no pozostanie ten tylko, kto urodził się 
mózgowcem i wskutek tego tylko móz
giem pracować jest zdolny.

Procesowi temu należałoby współ
działać, jest on bowiem dla społe
czeństwa procesem uleczającym. Na 
lat więcej niż dwadzieścia przed woj
ną "europejską już prasa Zachodu 
utyskiwała na hyperproaukeję inteligen
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cji, która zrywa równowagę pomiędzy 
wytwarzaniem, a zapotrzebowaniem 
artykułów pierwszej potrzeby, zrywa
jąc równowagę pomiędzy białemi a czar- 
nemi rękami... Za dużo białych rąk, 
złożywszy gestem Buddy wyszlifowane 
paznogcie na monumentalnych biur
kach, zwaliło karmienie świata na 
wciąż malejącą liczbę czarnych rąk.
Od tego zaczęło się stale wznoszące 
się drożenie życia. Nie ma co więc 
lamentować, że ludzie zaczynają już 
coraz częściej odbiegać od pracy 
umysłowej do zajęć, że tak powiem: 
gospodarczych! Złem to jest tylko 
wtedy, gdy zdolności umysłowe po
rzucają pracę umysłową a pozostają 
przy niej tępaki i miernoty, bo o wy
borze fachów decyduje materjalna 
pozycja rodziców—złem jest to tylko, 
że wszystko do handlu ucieka, a han
del nie jest żadną wytwórczością, tyl
ko obsługą, która, gdy jest zbyt liczną, 
staje się zbytkiem, wzmagającym dro
żyznę.

Ale, gdy znaczny kontygens rąk 
powiększy kadry wytwarzających arty
kuły pierwszej potrzeby, wtedy społe
czeństwo zacznie odzyskiwać ekono
miczną równowagę i życie zacznie 
tanieć.

To nie jest bolszewizm i depre
cjacja inteligencji — tylko jest racjo
nalnej gospodarki reiukcja inteligencji, 
która samej inteligencji wyjdzie na 
korzyść, uczyni ją doborową, a to jej 
przywróci, utracony tandetnością osta
tniej doby, prestige. Przełom ku tej 
amerykanizacji już czuć w powietrzu... 
występują zjawiska, o których nie 
śniło się nam przed wojną, a które 
już nie dziwią...

Oto naprzykład zrujnowane ma- 
gnatki kresowe nie poszły na nau 
czycielki i damy do towarzystwa, śla
dem markizów i hrabin francuskich, 
którzy po wielkiej rewolucji zasiali 
guwernerami i guwernantkami dwory 
w Polsce i Rosji — lecz wzięły się do 
otwierania kawiarń i restauracji, albo 
wprost do kelnerstwa. Tak samo ra
dzi sobie młodzież uniwersytecka, 
potrzebująca zarobku — ona też wła
snoręcznie muruje sobie domy. Ra- 
bindranath Tagore zakłada w Indjach 
uniwersytety, łączące z nauką pracę 
na roli.

To są pierwsze jaskółki Nowego 
Świata. A jedna z nich zawitała do 
mnie... w jakiś nieskończony, słotny 
wieczór ubiegłego listopada...

Obserwowałam Go, gdy przez 
długi korytarz szedł ku mnie —w mi
mice tego chodu była brawura, ele
gancja i dobroć!., bo dobroć ma swój 
charakterystyczny gest... Ktoby to 
mógł być?! Lecz zaledwie stanął 
przedemną taki wysoki, że wpół zgiąć

I E C Y
się musiał do mojej ręki jużem za
wołała bo już wiedziałam,
że to jest syn Wicia; w twarzy mło
dzieńca powtórzyły się tak dokładnie 
rysy ojca..

Ho, ho! Tadzik to indywiduum! 
Gdy przed dziesięciu laty, jadąc 

zagranicę przez miasto K. zatrzyma
łam się u jego rodziców, zastałem 
u nich w domu cały dramat, którego 
bohaterem był on! Ojciec zaciął się 
w milczącym gniewie, matka popła
kiwała i perswadowała, siostry starały 
się go uchodzić i ugłaskać... Na nic! 
Ukończywszy właśnie szkołę średnią, 
zapowiedział, że nie do uniwersytetu 
i nie na politechnikę, tylko idzie na 
naukę do garbarni. ¡Jo garbarni! 
wszyscy krewni, przyjaciele i znajomi, 
jak chór grecki oczy i ręce podnosili 
do sufitu. Do rzemiosła mieli podwój
ne uprzedzenie — to, które ma inte
ligencja — i to, które ma szlachta — 
Lecz chłopak ściągał tylko brwi, jak 
jedna gruba krycha węglowa, pod 
którą głęboko osadzone, mądre oczy 
w nieustannym były ruchu, a krótka 
twarz, kościuszkowskiego typu, bucha
ła energją... „Zobaczysz — mówiłam 
do ojca jego przy pożegnaniu — ten
chłopiec będzie jeździł karetą".

Jeździ! — ma własne konie, ma 
auto...

Jest właścicielem trzech fabryk, 
ocenionych na dwieście pięćdziesiąt 
tysięcy dolarów każda. Wykształciw
szy się w Belgji w chemji garbarskiej 
został po trzech latach dyrektorem 
fabryki. Właśnie w tym roku zmarł 
ojciec on stał się więc filarem całej 
rodziny kształcił i wychowywał brata 
utrzymywał matkę i ciotkę — jedne 
siostry nic brać od niego nie chciały, 
dumę niezawisłości posuwając do- 
fanatyzmu. Ożenił się z biedną nau
czycielką, z którą kochali się jescze 
na ławach szkolnych i wziął żonę dla- 
siebie jak ulał, muzyk powiedziałby, 
że są oboje w jednej tonacji. W ciągu 
ostatnich dwuch lat małe schedy, któ
re dostały się wszyskiem członkom 
rodziny z działów po ojcu, w jego 
rękach urosły do rozmiaru majątków, 
tak że dzisiaj każdy członek rodziny 
jest posiadaczem ziemi lub kamienicy.

Jest ośrodkiem i motorem całe
go świata ludzi spraw i interesów 
pracuje pod nim cała armja robotni
ków, techników, administratorów i u- 
rzędników. Od czasu do czasu jakiś 
inteligent przywozi mu na naukę sy
na pod wąsem i poleca go „ojcowskiej 
opiece szanownego dyrektora". A ten 
ojcujący młodzieży pryncypał ten dy
rektor trzech fabryk, pater familias 
mąż i ojciec — i filar całego rodu 
ma lat dwadzieścia osiem!

To się nazywa żyć blitz zugem. 
„Mam wszystko, co najlepiej lubię —■ 
kończył żywe i barwne opowiadanie -—
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ROSYJSCY HClGONOCI
W ojczyźnie swojej prześlado

wani i życia niepewni, nieraz dosłow
nie zerwani ze stryczka, lub cudem 
ocaleni „z pod ścianki“, jako emigran
ci rozproszyli się po świecie całym. 
Ale najwięcej ich ma chyba Berlin 
i Polska. Berlin, zasilający cichaczem 
Bolszewję materjałem wojennym i pod
trzymujący w niej umiejętnie „święty 
ogień idei“, ma jednak serce łaskawe 
i dłoń miękką dla pogrobowców rosyj
skiego monarchizmu. Tam się skupili 
jawni wyznawcy caratu. Jawni, a za
tem mało niebezpieczni.

Trudno jest to samo powiedzieć 
o tych niezliczonych kapliczkach kul
tu niezapomnianej „matuszki Rossji“, 
rozsianych na terenie Rzeczypospoli
tej, Trudno jest wogóle coś o nich 
powiedzieć, gdyż zachowują się nao- 
gół zupełnie poprawnie, zadowoleni 
na razie że żyją i tyją w komforcie, 
któregoby im nawet za dobrych car
skich czasów nie mogła zapewnić 
ich wielką, przerażająco rozległa oj
czyzna. Są naszymi gośćmi.—Ale czy 
się za takich uważają? A może chcą 
być obywatelami polskimi narodo
wości rosyjskiej, wyznania prawosław
nego? Któż wie.

Oni milczą. Mają kulturę bizan
tyjską. Bizantyjczyk lubi rozprawiać, 
gdy czuje swą siłę, gdy jest słaby, 
milczy.* Wiadomo, że milczenie jest 
niezdobytą fortecą. Szczególniej, gdy 
oblegający obfitują w słowa, nie zaś 
w czyny.

Człowiek Wschodni korzy się 
przed siłą, ulega jej, jeżeli trzeba, 
gotów jej palić kadzidło, prawić po
chlebne dytyramby. Kąsa zawsze 
milczkiem. Przyswoić go niepodobna. 
Wilk chowany, kacap spolszczony 

je«t żywiołem niepewnym. Pierwszego 
natura ciągnie do lasu, drugiego do 
nihilizmu.

Tern się różni „hugonota rosyj
ski" od dawnych hugonotów francus
kich. Tamci, osiedlając się w obcej 
krainie, wnosili do środowiska miej
scowych autochtonów pierwiastek so
lidnej pracy, surowych obyczajów, 
poszanowania praw człowieka, jednem 
słowem to wszystko, co obejmujemy 
pojęciem cywilizacji.

Ci pielęgnują troskliwie w swo- 
jem łonie fetyszyzm despotyzm, po
gardę zdrowej demokracji, kult bez
dusznego biurokratyzmu. A to tern 
silniej, głębiej, im bardziej byli 
przedstawicielami i wychowańcami o- 
sławionego systemu „obrusienja za- 
padnich krain" Ci „kresowcy“ rosyjscy, 
duchowi spadkobiecy Murawiewów, 
Hurków, Apuchtinów, po dziś dzień 
nie zrezygnowali z nadziei na powrót 
„dawnego porządku" w „Prywiślinji“.

Z pogardą tajoną patrzą na wy
siłki i borykania się Rzeczypospolitej, 
którą w duchu traktują ciągle, jako 
państwo sezonowe.

Ci ludzie najczęściej nie znają 
Rosji, nie marzą o niej nigdy, jako 
o ziemi rodzinnej, ‘gdyż w większości

wypadków urodzili się i wychowali w 
Polsce.

Kochają Rosję nie jako swą oj
czyznę, ale jako symbol, jako system, 
który im dał w rękę władzę i bogac
two, rozkosz bezprawia i pastwienia 
się, słodycz nadmiaru i rozpasania.

Myśląc o Polsce, zaciskają zę
by z taką samą zdławioną wściekłoś
cią, z jaką satrapi perscy nienawidzili 
Greków po ich wyzwoleniu.

Cała ta sfora czynownicza, oca
lała z pogromów bolszewickich i chwi
lowo wzięta na smycz, żuje nienawiść, 
milczy i czeka.

Czeka na nowy najazd Antychry
sta, któryby jej oddał powtór. e w 
pazury upragniony, rozkoszny, c ny 
jak ziemia obiecana „Prywisla kij 
kraj“.

J. P, O.

NASZE ZYCIE
Czas świąteczny, czas wytchnie

nia, załagodzenia sporów, uroczystość 
dziwnie kojąca i radosna. Zdaje się, 
jakby każdego roku w dniu Narodzin 
małego Jezusa, spłynąć miała na nas 
jakaś łaska, jakieś szczęście, jakby 
odtąd zaczynała się w naszem życiu 
jakaś nowa era.

Święta mijają i kończą się na
dzieje, grzęźniemy znów w dawnych 
nałogach, oddychamy tym samym 
smutkiem i zniechęceniem, grzebią 
nas, tak jak i poprzednio troski i nie
pokoje. Może dlatego, że nie umie
my się wznieść ponad nie i bezna
dziejnie w prozie i banalności życia 
grzęźniemy, nie umiejąc odszukać 
wyższych podnioślejszych celów, a mo
że dlatego, że taka to już nasza ziem
ska dola.

Przed świętami kołatała stale 
do naszych drzwi dobroczynność, 
a raczej przypominał się obowiązek 
przyjścia z pomocą głodnym dzieciom. 
Dawać było irzeba, bo jakże nie o- 
chronić choć paru istnień ludzkich, lecz 
równocześnie przychodziły na myśl 
i jakieś wątpliwości przykre i niepo
kojące. Jakże to się dzieje, że nasz 
kraj urodzajny i zagospodarowany, 
mający tyle skarbów kopalnych, tak 
liczną ludność a więc tyle rąk do 
pracy, nie może wyżywić swoich dzie
ci. Musi tu być jakiś błąd czy w gos
podarce wewnętrznej, czy w namno
żeniu się ludzkich egoizmów w tak 
przerażającej liczbie, że te stają w 
poprzek wszystkim usiłowaniom do 
wprowadzenia normalnyah i dla wszyst
kich sprawiedliwych stosunków.

To też gdy z tego ponurego tła 
wyrywa się jakiś czyn dobry, gdy 
objawia się mądra a zaradna samo
pomoc społeczna, skwapliwie to wszyst
ko notujemy.

Mamy parę zakładów dla ociem
niałych, tych może najnieszczęśliw
szych z naszych współbraci, którym 
losy nie pozwoliły oglądać ani pro
mieni słonecznych, ani zieleni traw 
i barw kwiatów. Otóż gdy żona pre
zydenta naszego państwa, odwiedzała,

w czasie przedświątecznym zakład dla 
ociemniałych dzieci, te zapytane; cze
go by sob e życzyły odpowiedziały: 
muzyki. Wiemy bowiem że ludzie 
wzroku pozbawieni, mają nerwy nadz
wyczaj na dźwięki muzyki wyczulone 
i są często prawdziwemi artystami w 
tym kierunku. P Wojciechowska wy
stąpiła więc z inicjatywą urządzenia 
koncertu dla nieszczęśliwych dzieci, 
podjęło ją Stów, niewiast katolickich 
i w swoim obszernym lokalu urządzi
ło ten piękny koncert, na który za
prosiło, przez pisma wszystkich ociem
niałych.

A tu znów objaw samopomocy 
i dziwnej siły charakteru innej kate- 
gorji nieszczęśliwych: Oto wystawa 
obrazów urządzona przez samych ar
tystów głuchoniemych. Przodują w 
tym zespole dzieł sztuki obrazy p. 
Schayer-Górskiej, która pierwsze kro
ki w malarstwie stawiała w Paryżu 
a obecnie obsyła nasze wystawy 
i wzbogaciła popis swojej cierpiącej 
braci. Artystka wystawiła to pięRne 
wnętrza, a także studja głów i port
rety. Obok p. Schayer-Górskiej wy
mienić należy, niedawno zmarłego głu
choniemego artystę Górskiego, które
go talent pięknie się zapowiadał, ob
razy p. Kraszewskiej autorki głów 
charakterystycznych, zdolnego rysow
nika p. Jaworskiego i Wiśniewskiego. 
Na tejże wystawie urządzony został 
dział podarków gwiazdkowych; pełno 
tu okazów sztuki zdobniczej artystycz
nie skomponowanych i wykonanych.

Przejdźmy teraz do czynów i prac 
ludzi normalnych, nie zmuszonych 
poznać się z brakami swojego orga
nizmu, nieraz jednak staczających 
walkę bądź z przeszkodami od nich 
niezależnemi, jakiemi jeżyła się dla 
nas Polaków, długotrwała niedola, 
bądź nawet z wadami' swego charak
teru niedbalstwem i niewytrwałością.

U kaszubskiego ludu nadmors
kiego znana jest ta piękna bajka. Oto 
małemu pastuszkowi śpiącemu pod 
drzewem jarzębinowem, objawiła się 
piękna królewna uwięziona w zamku 
przez smoka strzeżonym i prosiła: 
„chłopcze przenieś mnie przez potok 
rwący“. Chłopak zamarzył o ocale
niu królewny, śniło mu się, że z ko
rali jarzębiny uwija jej koronę na 
głowę i hardo podjął się przeniesie
nia jej przez strumień.

Lecz w czasie tej niebezpiecznej 
przeprawy otoczyły go zjawy, które 
mu przeszkadzały. Jedna z nich na
zywała się Strach, druga zwała się 
Niewarto, pono najniebezpieczniejsza, 
bo odbierająca człowiekowi ochotę 
do czynu. Próżno silił się Trud, by 
go do ocalenia królewny zachęcić, 
chłopiec puścił ją z ramion, zniknęła 
mu w wodzie, a równocześnie wszyst
ko zapadło się dokoła.

Obudził się- chłopiec; już nie 
zwija korony z jarzębinowych korali.

Ileż prawdy jest w tej kaszub
skiej bajce. Jakże często oblatuje nas 
strach przed dokonaniem jakiegoś po
tężniejszego dzieła ile razy machnie-



my ręką mówiąc „niewarto“, jak ów 
pastuszek w snach swoich.

Oto istniała n’egdyś w Warsza
wie wspaniała Instytucja, zwana Iow. 
Dobroczynności. Najwybitniejsi ludzie 
sprawowali w niej rządy, tysiące ubo
gich odbierały tam pomoc,tysiące 
młodzieży mogły się kształcie z z0?1' 
sów na ten cel w Towarzystwie składa
nych. Dziś instytucja ta zamiera, po
mimo że olbrzymie dobra gospodar
skie w lubelskiem zostały jej zapisa
ne. Niema ludzi, którzyby majątkiem 
Towarzystwa administrowali, niema 
łudzi, którzyby się dla sprawy publicz
nej poświęcić chcieli. Czyż może nas 
to napełnić otuchą w dobre zarzą* 
dzenie państwem, w celowe i sprę
żyste prowadzenie tak trudnych spraw, 
z bytem jego związanych?

Nie kończmy jednak pesymistycz
nym zgrzytem. Oto fakt pocieszający, 
dowód że potrafimy wytrwale dawną 
tradycję dziejową, w tern co ona mia
ła naiszlachetniejszego, prowadzić.

W początkach grudnia zos
tała otwarta wielka bibljoteka, w oj
czyźnie Kopernika, w Toruniu. Otrzy
mała ona nazwę: Książnicy miejskiej 
im. Kopernika. Projekt stworzenia tej 
instytucji powzięty został podczas 
uroczystości urządzonych na uczcze
nie 450-tej rocznicy urodzin tego 
wielkiego polskiego uczonego dnia 19 
lutego 1923 r. I dzieło zostało już 
dokonane. Wśród wielu uczonych 
przemawiała także kobieta, prof. Do
brzyńska-Rybicka z Poznania. Bibljo
teka toruńska była już sławnym księ
gozbiorem za czasów niepodległego 
państwa polskiego; uczeni nasi skła
dali w niej swoje rękopisy, później 
opanowali ją Niemcy i uczynili z niej 
swoją instytucję, Dziś jest ona waż
nym krokiem na drodze spolszczenia 
i kultury Pomorza. Uczeni z całej 
Polski, znajdą w niej materjały do 
swoich prac, a szczególniej do badań 
historycznych.

1. W. K.

KSIĄŻKI DLA DZIECI
Janina Porazińska, ilustrował Bobiński. W Woj, 

tusiowej izbie. Wydawnictwo Arcta.
Autorka wypełniła wielką lukę w naszej 

literaturze dziecięcej i napisała książkę dla 
najmłodszych dzieci, dla tych, którym każdą 
myśl trzeba uplastycznić, które przejmują się 
bardziej obrazem, rytmem i dźwiękiem,; niż 
treścią.

Krótkie wierszyki o niewyszukanej treści, 
pierwotnej formie zlewają się z obrazkami w 
jedną całość.

Wydanie bardzo staranne: papier gruby, 
druk ładny, ryciny dobrze wykonane.

Zarzut, jaki można postawić—to używa
nie wyrazów jak skrzat, gacek, połątek i t. p , 
które dla małych dzieci będą zupełnie obce.

Bronisława Włodkówna. — Przeciw złej doli. — 
Wyd. Geb. i Wolfa.

Na całość książeczki składają się dwie 
powiastki o tej samej zasadniczej tendencji: 
dobrobyt i szczęście każdy musi zdobyć wła
sną pracą.

Typowe opowiadanie o zubożałej rodzi
nie, żyjącej na łaskawym chlebie u bogatych 
krewnych i znoszącej od nich stale upokorze-

Wicek-palu^zek był synem ubogiej wdo
wy sypiał w łyżce warząchwi, cierpiał głód 
i nędzę i myślał często jak matce ulzyc.

Zaprzyjaźnia się z Karaluchem Smalcem 
i za ieco pośrednictwem poznaje Jasną Panią 
-malutką wróżkę, która wzięła go w opiekę. 
Za jej przyczyną Wicek idzie w świat, poko
nywa wszelkie trudności, wychodzi zwycięsko 
z^ajwiększych niebezpieczeństw i w końcu 
przemienia się na pięknego rycerza . żeni s.ę 
z królewną, która była do tego czasu zaklętą 
w żabę i zamieszkują razem z matką w pałacu,
SZCZęŚZbyt wielką kalejdoskopowość fantastycz
nych obrazów, jaką spotykamy w bajce, wywo
ła w umysłowości dziecka naomierne pobu
dzenie wyobraźni i zmęczenie. »a’ka razi- 
nieraz trywjalnością wyrarzen, np- Wicek sie
dzący w brzuchu krowy i śpiewający piosenki. 

Uwagi te nasuwają nam się ze względu 
małych czytelników, dla których książeczk»

nia. Za namową i przykładem 
rodzina bierze się do pracy zarobkowe) i za 
pewnia sobie spokój i dobrobyt.

Bohaterką drugiej powiastki jest młoda
nauczycielka wiejska, która 4wutWch
szych ludzi, łotrów i złodziejów na światlycn, 
uczciwych i dobrych; ma życie wypełnione 
i szczęśliwe. .

Autorka niepotrzebnie odmalowała w tak 
czarnych barwach stosunek włościan do dworuj 
to przejaskrawienie nie jest właściwe dla mło 
dodanych czytelników, którzy jeszcze tak ma
ło ™ iąyżka nie odznacza się wyjątkowemi 
zaietamij wszakże może być z zajęciem przez 
starsze dzieci od lat 10-ciu przeczytaną.

Aleksander Janowski. — Marysia w Japonji.
Wydawnictwo Arcta,

Ucieczka z Syberji rodziny zesłańców jest napisaną, 
usiłującej wrócić do kraju stanowi założenie
©powiadania. _ .

Na początku podróży rozbija się okręt
i wygnańcy (ojciec z córką) zostają wyrzuceni: 
ojciec na skalistą wyspę, a córka na brzeg 
wyspy Sachalinu.

Rozpoczyna się szereg cudownych oca- 
leń, nadzwyczajnych przygód i często niepraw
dopodobnych wydarzeń.

Na tle przygód rysują się sympatycznie 
postacie samych bohaterów, którym przytom
ność umysłu, nadzwyczajna wytrwałość prze
zwyciężyć pozwalają wszystkie przeszkody.

Autor przytem daje pożyteczne i cieka
we wiadomości o zwyczajach Ainów i Japoń
czyków.

Powieść toczy się żywo, ciekawość czy
telnika nie słabnie ani na chwilę, zaciekawi 
niewątpliwie nawęt mniej chętnego czytelnika, 
jednak jaskrawe sceny, któremi oppwiadanie 
jest przepełnione mogą zanadto pobudzić wy
obraźnię zbyt wrażliwego dziecka.

Nienaturalnym wyda się czytelnikowi 
opowiadanie Marysi dwóch długich bajek w 
języku dla Ainów niezrozumiałym.

Książkę przeznacza się dla dzieci star
szych od lat 12-tu.

Nina Homolaczowa. Kudetek na wsi. — Wyd- 
Geb. i Wolfa.

Mały piesek pokojowy przyjechał po raz 
pierwszy na wieś w warunki zupełnie odmien
ne, w których nie zawsze wie, jak się ma za
chować. Wkrótce zapoznaje sie ze zwierzęta
mi i ptakami, z nich jedne dają mu nauki mo
ralnej inne znowu (myszy) namawiają go do 
złego. A i Kudełek jest z natury łakomy — 
woli iść za radą myszek i często naraża się 
na gniew swojej pani.

Opowiadanie napisane jest żywo, barwnie 
i zajmująco.

Sztucznemi nieco wydają się nauki mo
ralne, jakie ptaszek daje Kudełkowi: „pytaj 
się zawsze o radę własnego serduszka, ono 
ci powie prawdę i wytłomaczy, czego nie ro
zumiesz“. Za mądre jest to nieco dla pieska, 
a niezrozumie tego również i małe dziecko, 
dla którego książka jest przeznaczoną.

Rzecz opowiedziana poprawnym językiem, 
o książka pięknym drukiem, na pięknym wy
dana papierze i ładnie przez autorkę zilustro
wana.

Jestto bezwarunkowo jedno z najład
niejszych wydawnictw tegorocznych.

Jan Grabowski. Finek. Wjd. M. Arcta.
Dzidzia dostała od cjca dawno upragnio

nego pieska—Finka—jego figle i psoty wypeł
niają całe opowiadanie.

Barwność i żywość treści stanowią za
letę tej książki. Język prosty, jasny, przystęp
ny dla najmłodszego wieku, a zabawne przy
gody wesołego pieska znajdą zawsze uznanie 
młodych czytelników.

Wydanie staranne i obrazki dobrze wy
konane.

Wicek świerszczyk i Karaluch Smalec.
Dżugą książeczkę wydał ten sam autor 

z mniejszym powodzeniem.

Wskazówki praktyczne
OBIAD PROSZONy

W ostatnim numerze „Bluszczu roku- 
ubiegłego, mówiłam dosyć obszernie o pracach 
przygotowawczych do obiadu proszonego, o tern 
że należy nań zapraszać a przynajmniej sadzao 
obok siebie osoby sobie wzajemnie sympa
tyczne, o tem, że zaproszenia należy robić 
wcześniej, aby dać czas wyrażeniu zgody n& 
nie lub odmowy, o nakryciu do stołu, oblicze
niu ilości naczyń, kartkach przy kaźdem na
kryciu, aby przy siadaniu nie porobiły się nie
miłe lub nieodpowiednie sąsiedztwa, dodać 
do tego jeszcze, że nie warto proszonego 
obiadu robić na mniej niż 8 osób, gdyż się 
nie opłaci koszt i fatyga i na więcej niż 18. 
gdyż w prywatnem domu na większą ilość 
nie starczy naczyń kuchennych, rozmiarów 
blachy i t. p„ nakoniec przy większej ilości 
osób, zanim się potrawę obniesie dokoła 
stołu, potrawa stygnie, skrzepnie i smak traci, 
gdy jedni goście jeszcze nie zaczęli jeść 
inni już dawno skończyli, obiad toki cią
gnie się nieskończenie i dobre humory, które 
winny zawsze towarzyszyć przy takiej bie
siadzie, przez długie siedzenie na miejscu, 
zupełnie się psują Pozostaje więc nietylke 
rozważyć co i w jakiej kolei ma być podawane. 
Zwyczaje nasze wzorujemy od wielu wieków 
na zwyczajach francuskich, jak w życiu towa- 
rzyskiem tak i w doborze i układzie jadło
spisów na przyjęciach. Co się tyczy jadło
spisu „menu., to uważam, że przy dłuższym, 
wystawniejszym obiedzie, napisanie go w kilku 
egzemplarzach, na stole jest bardzo pożądanem 
przyjemnie jest wiedzieć, co się będzie jadło, 
a niejeden smakosz rad jest unormować swój 
apetyt przy daniu mniej lubianem, aby go za
rezerwować na jakiś pożądany przysmak. Jako 
główną zasadę przyjąć należy aby się dania 
nie powtarzały i nie były zbyt do siebie po
dobne co do smaku i sposobu przyrządzania, 
naprzykład jeśli w obiedzie jest zupa pomido
rowa, do ryby lub potrawki należy dać sos 
chrzanowy, ,po zupie zaś rakowej nie można 
dać do kurcząt lub pasztetu, rakowego sosu. 
Jeśli w rosole są kalafiory nie można ich jui 
użyć ani do garnituru sztuki mięsa arti na 
oddzielną jarzynę. Jeśli na pierwsze po zupie 
wzięta jest wołowina lu > baranina, pieczyste 
winno być białe, kurczęta, indyczki lub cielę
cina, — jeśli na pierwsze wzięto będzie schab 
lub potrawki z kury, na pieczyste należy dać 
zająca, kuropatwy, sarninę czy inny czarny 
drób, lub zwierzynę. Nie można tu przewi
dzieć wszelkich ewentualności, dobry smak 
gospodyni układającej obiad powinien jej tu 
dopomódz. Wystawny obiad proszony powi
nien się składać: z dwóch zup do wyboru, jed
nej lub zabielanej, drugiej czystej, rosół, 
barszcz, buljon, do nich różne paszte
ciki, sztuki mięsa,—nie powinniśmy tej nazwy 
brać dosłownie, może to być jakieś cięższe 
mięso duszone, pasztet, potrawka, ozór z so
sem i t. p. dalej następuje ryba, zwracam 
uwagę czytelniczek na to, że ryby w dużym 
obiedzie podaje się tylko gotowane lub na 
zimno, w galarecie, w majonezie, wszelkie 
ryby smażone podaje się wyłącznie w obia
dach postnych jako pieczyste, po rybie w obie-
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dzie bardzo wystawnym podaje się poncz mro
żony, ale może też być podany jakiś wystawny 
budyń jarzynowy, potrawa z raków lub paszte
cik zimny z wątróbek gęsich, jakaś zwierzyna 
w galarecie, — to danie między rybą i pie
czystem jest zawsze wykwintne i nieco fanta
zyjne, dalej idzie pieczyste w towarzystwie 
kompotów, jarzyna, legomina gorąca, legomina 
zimna i deser składający się z owoców i sera, 
przy czem jeden powinien być łagodny drugi 
ostry. Oczywiście takie nieskończenie długie, 
nader wykwintne, i co za tern idzie szalenie 
kosztowne obiady, mało kto wydawać jest 
w stanie—nawet bardzo zdolne i chętne ku
charki nie potrafią wykonać tej ilości dań i wy
dać ich smaczno i w przyzwoitej formie, to 
też piszę i o tern’ jak być by mogło, o ile byśmy 
rozporządzały umiejętnym kucharzem, ogromną 
kuchnią, personelem pomocniczym, odpowied
nią ilością naczyń i statków kuchenych. W ży
ciu naszem dzisiejszem wiele jest rzeczy 
znacznie uproszczonych, obiad więc proszony, 
bez szkody dla jego smaku i naszego zdrowia 
też uprościć winniśmy. Więc podajemy jedną 
zupę np. rakową, pomidorową, kalafjorową lub 
szparagową—zależnie od sezonu, lub też czvsty 
barszcz czy buijon w filiżankach, do tego nie
duże paszteciki z móżdżku, ryżu z ja. 
jami lub kapustą świeżą, w kruchem francus
kiem czy zaparzonem cieście,—paszteciki w na
leśnikach i drożdżowem cieście, należą do 
kuchni gospodarskiej i w proszonym obiedzie 
podane być nie powinny.

Natomiast małe paszteciki pączkowe, 
smażone na fryturze, należą do najbardziej 
eleganckich, pozatem wszelkie grzanki, rozma
ite, drobne ciasto francuskie. Po zupie można 
dać zwykłą sztukę mięsa z obfitym garniturem 
z jarzyn i jakim smacznym sosem, o ile tych 
jarzyn będzie dużo i będą one urozmaicone, 
możemy nie dawać jarzyny oddzielnie, po pie
czystem. Może zamiast sztuki mięsa, być po
dany ozór świeży lub polewany, potem z głów
ki cielęcej ,vol au vent‘ we francuskiem cieś
cie z drobiu lub zwierzyny, lub też ryb na go
rąco z sosem i garniturem, majonez lub ga
lareta z ryby, do ryb zimnych sos tatarski 
Dalej pieczyste, przyczem jeśli, pierwsze 
mięso było czarne, pieczyste powinno być 
białe i odwrotnie, do pieczystego jedna sa
łata zielona lub przynajmniej kapustą czerwo
na, czy włoska sałatka jarzynowa, druga sałata 
słodsza: borówki, śliwki, gruszki lub wiśnie w 
oczcie, najlepiej zaś zwykły kompot ze świe
żych owoców. Po pieczystem jakaś wykwintna 
jarzyna, z masłem rumianem, bechamelem lub 
sosem holenderskim. Nakoniec jedna lecz sma
czna legomina, jeśli obiad się składał z dań 
lekkich, mieć ciastka, jakiś wykwintny budyń 
z szodonem, szarliotka, i t. p. jeśli dania były 
cięższe, krem, mus, blanc, manga lub lody: 
Owoce i sery powinny zawsze stanowić zakoń
czenie nieco wystawniejszego obiadu. Prócz 
zaś tu wymienionych, mamy cały szereg potraw 
narodowych jak bigos, flaki, kołduny litewskie, 
kiełbasa z kapustą, lub przywiezionych przy 
reemigrację ze wschodu, jak bliny rosyjskie 
i zakompanjamentem przeróżnych przekąsek 
i kulebiaki z najróżnorodniejszymi nadziewa- 
niami. Wszystkie te potrawy mogą wchodzić 
w skład obiadu proszonego i podawane są zaw
sze na pierwsze danie, przed zupą, — po tak 
fundamentalnym początku obiadu, podaje się 
na zupę tylko czysty barszcz lub rosół w fili- 
żaneczkach z jakimiś leciuchnymi grzaneczkami, 
bezpośrednio po zupie idzie ryba, potem pie
czyste, gularz, kuropatwy lub kwiczoły, leciuch- 
na sezonowa jarzyna np. brukselka. Na 
legominę, bardzo w takim razie polecam 
jakieś czereśnie lub brzoskwinie z kon
serwy, aby potem ciężkim, narodowym daniu, 
nie przeciążać żołądka również ciężkim cią
giem jarzyn. Teraz przejdziemy do win, pije się 
obecnie bardzo mało,—piwo dobre, syfony z wo
dą selcerską, kieliszek wódki przy przekąsce, 
nalewki przy pieczystem i likier przy kawie 
powinny w zupełności je zastąpić- Oile kto 
ma nanie. niechaj po zupie da wina hiszpań
skie Xeres, Portwein, Maderę, przy rybie wi
no reńskie lub francuskie białe, przy pieczys
tem czerwonego burgunda lub wytrawne wę
gierskie a przy leguminie Tokaj, Alicanta, Mus
cat—Su.nél i różne wina deserowe, Nie mogąc 
podać tak wiele gatunków miejmy do wybo
ru czerwone i białe francuskie, stołowe wino,

lub dwa gatunki węgrzyna—słodki i wytrawny, 
podawane razem z pieczystem. Kawę czarną w 
malusich filiżaneczkacb, likiery i koniak podać 
już w salonie lub gabinecie. Kawę najlepiej 
podać w bouillotte’ce iub maszynce, aby była 
gorąca i nie traciła aromatu, pani domu sama 
ją naleje lub ją jakaś kuzynka, czy przyjaciół
ka, wyręczy jak się zajmie likierami, których na
leży mieć dwa gatunki jeden łagodny jakiś„creme 
de cacao“ „abricatem“ „marasąuino“ drugi 
mocniejszy „benedictine“ „chastreuse' „coin- 
treau it.p.

Pani Elżbieta

Opis sukien i robót do Na 1.
1. Koroneczka do bielizny; robota 

klockowa.
2. Poduszka do roboty klockowej. Spo

sób przykładania klocków.
3. Deseń wykłuty do roboty klockowej
4. Suknia domowa granatowa, kołnierz, 

pasek i mankiety z szafirowej trykot w deseń.
5. Suknia domowa z aksamitu przybrana 

wełną z długim włosem lub futrem.
6. Serwetka na toaletę, robota richelieu.
7. Suknia z lekkiej wełny iub jedwabiu 

dla młodej panienki. Kołnierz w formie kryży 
z haftu lub gipiuru, fruwaki z boków z jedwabiu.

8. Modna poduszka zakończona falba- 
nami. Haft richelieu; Wzór Na ,18.

9. Szlafroczek ranny w formie bluzy 
z flaneli, kołnierz i mankiety z kolorowej 
wełny lub trikotiny.

JO. Ciepły szlafroczek z kolorowej bai 
w deseń, kołnierz, oszycia rękawów i pasek 
z wełny w jednym kolorze.

11. Skromne dessous przybrane mereż-
kami.

12. Eleganckie dessous z czarnego jed
wabiu lub satynki.

13. Koronka klockowa do bielizny.
14. Wstawka klockowa do bielizny.
15. Wzór na poduszkę do Nfi 11. Haft 

richelieu.
Uwaga: Powiększone wzory robót i for

my bibułkowe sukien, podanych w „Bluszczu 
nabywać można w Administracji po cenach 
niskich.

OFIARY
Na Komitet „Chleb dla głodnych dzieci 

pod protektoratem W P. Prezydentowej Woj
ciechowskiej.

M. Janczurowic-Czaplic , 1.000.000 mk,
Z. Zagórecka . .
Zośka Michalska . 
H. Lesiak. . . •
J, Wegemanowa . 
M. Andrusiewicz . 
Z. Gabszewicz . . 
St. Horkiewicz 
Na „Latarnią" dla

Iidów.
Marja Wielgosz . 
H. Dańcówna . .

. . 500.000 „
. . 2.000.000 ,
. . 500.000 „
. . 1.000.000 „
. . 800.000 „
. . 2.000.000 „
. I 1.000.000 »

ociemniałych inwa-

, , . 1.000.000 mk.
... 1 000.000 „

Urodę kobiecą
konserwuje, doskonali, odświeża, 
usuwa jej skazy i braki pierwszo-
rzędny GflBlHET RftCJOHALHEJ ilfljMEIWI

D-rowej Magdaleny Poznańskiej. 
Barwienie włosów Henną. Trwałe 
przyciemniane brwi. MOKOTOW
SKA 52. Telefon 108-37.

Nadesłane do Redakcji

Pragniemy zwrócić uwagę naszych abo
nentów na pewien artykuł, który jest jeszcze 
w znaczniejszym stopniu nowością, a powinien 
mieć zastosowanie wszędzie, gdzie szwąnkuje 
ogrzewanie mieszkania.

Mamy na myśli piecyki naftowe prze
nośne. Ich praktyczność mieliśmy sposobność 
wypróbować i stwierdzić, iż w dzisiejszych 
warunkach drożyzny węgla piecyki te są po- 
prostu dobrodziejstwem dla szerszych mas 
społecznych.

Weźmy przykład:
Piec pokojowy dawnego typu, dobrze 

skonstruowany, zużywa 20 funtów węgla, 
gorszy zużyje do 40 funtów i nie zawsze za
danie swoje spełnia.

Piecyk żelazny, jak wiadome, grzeje za- 
silnie, dopóki posiada w sobie żar węglowy, 
stygnie natychmiast po wygaśnięciu tegoż, wy- 
daje niemiły zapach żelaza, często czad.

Natomiast piecyk naftowy przenośny zu
żywa 5-7 (pięć do siedmiu) funtów węgla na 
dobę, zatrzymuje ciepło przez 24 godzin, a jego 
siła ogrzewania jest nie mniejsza, a nawet 
wyższa od takiajże siły pieca pokojowego.

Te wszystkie dytyramby podać nas mogą 
w podejrzenie, iż ebeemy zrobić reklamę ja
kiejś firmie. — Otóż nie, dytyrambów i słów 
zachwytu nasłuchaliśmy się od szeregu zna
jomych, którzy się w te piecyki zaopatrzyli. 
Spotkaliśmy następnie piecyki naftowe prze
nośne na Wystawie Przedmiotów Domowego 
Użytku, otwartej obecnie przy Nowym Świecie 50 
i skorzystaliśmy z tej sposobności, by się 
zetknąć z firmą, która owe piecyki produkuje, 
zasięgnąć bliższych informacji na miejscu, 
obejrzeć różne modele piecyków i polecić je 
naszym przyjaciołom, mając na względzie ich 
korzyść, 'jeśli równocześnie odniesie korzyść 
i firma, przez mimowolne zareklamowanie jej 
to już jedno od drugiego oddzielić się nie da. 
Zresztą nie stanie się nic złego, jeśli pewna 
gałąź naszej rodzimej wytwórczości 
dozna poparcia. I tu zaznaczamy z przyjem
nością, iż pomysł piecyków (dziś opatentowa
nych) i cała ich fabrykacja jest dziełem pol- 
skiem, naśladowanem, jak zwykle z fuszerst- 
wem, przez naszych przyjaciół Niemców i
żydów.

Wracając do samych piecyków, widzie
liśmy modele rzeczywiście piękne, obok tań
szych skromniejszych. Różnią się one również 
między sobą wielkością dla zastosowania do 
każdej wielkości pokojów. Trwałość ich, jak 
nas zapewniano, na 20-30 lat. Przeczyszczanie 
z sadzy jest ułatwione. Wykonanie całe uderza 
starannością i solidnością.

Ceny w markach dosyć wysokie, lecz 
niższe od kosztów postawienia pieca pokojo
wego, a nie przewyższające cen piecyków że
laznych. Na prowincję piecyki te wysyła się 
w speejalnem opakowamiu.

Adres firmy: Polskie Zakłady Ceraniczne 
„HEKLA" H. Glass i S-ka. Nowy Świat 62 
(w podwórzu) telefon 36-32.

D-rowa Jadwiga Sadowska, żona D-ra- 
Medycyny, właścicielka Gabinetu Leczniczo- 
Kosmetycznego Krakowskie-Przedmieście Na 7. 
nie ma nic wspólnego z doktorem Zofją Sadów, 
ska na Mazowieckiej 7. ,
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NOŻE
WIDELCE

W 40 RODZAJACH

ŁYŻKI
ALCJMINJO WE

CUKROPOL
WYTWÓRNIA CZEKO
LADY I BISZKOPTÓW 

L. Kozikowski i B. Szpotowie? 
Hoża M 39 tei. 245 80.

id
a e
®—

BB E

BIELIZNA DAMSKA
gotowa wykwintna i skromna. 

Madapolamy, nansuki, markizety, ba
tysty, zefiry, barchany, flanclety, 
chusteczki, ręczniki, obrusy, pończo

chy, hafty, nicianki.

Wilcza, 12-1, od pierwszej.

PRACOWNIA HAFTU 
MEREŻKI, ABAŻURY 

POLECA: ZŁOTA 34 m. 22.

PRACOWNIA SUKIEN 
£ I OKRYĆ DAMSKICH

„WAND Y“
WARSZAWA, Złota 58 m. 36.

NAJWIĘKSZA w KRAJU 
FABRYKA aiumihjoi. ŁYŻEK

I JEDYNY HURTOWY SKŁAD 
WYROBÓW NOŻOWNICZYCH

R. L I N K O W S K 1
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 12. TEL. 242-46.

ŻĄDAĆ CENNIKÓW I KATALOGÓW

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 

V, .
*/4 .
7. „
7,. „

60 zł, — gr. 
34 „ 50 , 
19 „ 50 „
10 ,50 „
6 „ - „ 
4 , - .

W tekście o 50% drożei.
[ W dodatku mód 100 % drożej.

^Prenumerata „Bluszczu”
i WYNOSI

¡miesięcznie z przesyłką . 
t numer pojedynczy . . .
[ kwartalnie............................
'zagranicą miesięcznie . .
r zmiana adresu ....

2 zł. — gr. i 
60 , ,

6 . - „ . 
4 » — „ ' 

20 „
Na bieżący tydzień obowiązuje kurs

[dnia dzisiejszego t.j. 1 złoty 1.900.000 mk. 
i Reklamacje numerów zaginionych uwzglę-' 
' dniane są do 2 tygodni bez pobrania kosztów
[Wysyłkę „Bluszczu“ przerywamy tylko na' 

wyraźną odmowę czytelniczek. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA:

> Warszawa, Pałac Staszica Krak.-Przedm. 2, [ 
f Koło Polek, telefon 239-40.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3700

Spacjalna wytwórnia botów (śnie
gowców) posiada na składzie duży 
wybór oraz przyjmuje takowe do 
naprawy i przeróbki na wydłużony 
fason. Polęca się pantofle do gim

nastyki, CENY FABRYCZNE.
B. WROŃSKI, Warszawa,Żórawia 2.

BRZYTWY
ANGIELSKIE

NOŻYCZKI
WSZELKIE

SCYZORYKI
KARBÓWKI 

I. T. P.

Nici-Bawełna-Kordonki 
d. m. c.

IE nu JUMPRYtlflOEIItY

TOMASZOWSKIEJ FABRYKI
poleca

Polska Centrala Handlu Nićmi 
S. WEGENKO i S-ka

Współwłaśc. Grochowskiej Fabryki Nici
g Warszawa, ul. Krucza Xs 24
W . —----- - Telefon 137-I7 I 266-14 ------
T Żądać wyczerpujących ofert i cenników. 

! ' 0') t~0—r - u i

Lassa—Zephyry—Wełna 
l. v.

Pracownia obuwia męskiego damskiego i dziecinnego 
TOMASZA REMBELSKIEGO 
W WARSZAWIE, ulica Żórawia 14, t. 246-96 
Posiada na składzie najświeższe fasony 
w wielkim wyborze oraz przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacje po cenach umiarko- 
wanych- H! WYRÓB WŁASNY 111

MAGAZYN OBUWIA WYKWINT
NEGO DAMSKIEGO I MĘSKIE
GO NOWY-ŚWIAT 44 M 10 
W PODWÓRZU NA LEWO 

TELEFON JY° 510-25.

MISTRZYNI
Przyjmuje do szycia suknie, 
okrycia i ubiory dziecięce 

CENY NIZKIE

Marszałkowska 81, bez litery, 
J mieszkania 36.

W

166.

Spółdzielcza Wytwórnia 
Ubrań == Bielizny 

z ograniczoną odpowiedzialnością 
Krucza 19 m. 39 

fi P a
Koszykowa Nr 33

perfumerja 156
j. KRAJEWSKIEJ

Poleca duży wybór perfum 
krajowych I zagranicznych, 
mydeł pudrów i wszelkich 

kosmetyków.
Ceny najniższe!

BODUENA t
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iz Änrsa Csiüag

z*?oj'emi 1Ô5cm olbrzymiej długości Sopeley-urfosamí <$

które mi wyrosły na sku
tek 14-miesięcznego uży
wania wynalezionej prze- 
zemnie pomady. Moja cu
downa pomada, sporzą
dzona już przezemnie od 
43 lat, przez setki tysięcy 
ludzi używana jest jako 
najpewniejsza gwarancja 
przeciwko wypadaniu wło
sów, łupieżowi, przed
wczesnej siwiźnie i t. p., 
a zarazem jako jedyny 
środek do pielęgnowania 
włosów, a nadto odzna
czona została zarazem 
najwyższemi odznacze
niami.

P. T. ma przed sobą, jak wskazuje powyższa rycina, dwie drogi, a mianowicie, albo oszczędzi 
sobie P. T. parę marek i pójdzie na lewo, a po niedługim czasie znajdzie się w stanie jak wskazuje 
rysunek po lewej stronie, albo pójdzie P. T. w stronę prawą i zamówi natychmiast światowej sławy pomadę 
do włosów Anny Csillag i wynagrodzony zostanie po pewnym czasie bujnym i przepięknym włosem, jak to 
wskazuje rycina na prawo.

Ceny oznaczone są w kraju w markach polskich wedle równowartości 1 franka szwajc. za słoik, 
zaś 1 i pół franka szwajc. w markach polskich za podwójny słoik wedle kursu dnia, przyczem należy pełną 
cenę lub co najmniej dwie trzecie tejże równocześnie z zamówieniem z góry na poczet ceny przesłać, 
resztę zaś ceny będzie pobraną za zaliczką, gdyż przesyłka bez uiszczenia ceny kupna, względnie znacz
niejszej części—jak to dotąd miało miejsce—przy anormalnych stosunkach gospodarczych nie jest możliwa.

P. T. zamiejscowych uprasza się o przysłanie wszelkich zamówień i wpłat pieniężnych pod adresem: 
flNNft CSILLAG, Kraków B. 7. Starowiślna 71. Miejsce detalicznej sprzedaży. Kraków, ul. Starowiślna 21.—

!!! Uprasza się o podawanie dokładnych Swoich adresów 11!

o.
ó1 99surm mmsum

Żórawia 6 WARSZAWA Te!. JS2-62.
i

184 3—1

PRACOWNIA KOŁDER I BIELIZNY 
POŚCIELOWEJ. PRZERÓBKA KOŁ
DER I WATY. ROBOTA SOLIDNA

ZŁOTH Na 48 M. 18.

176 41

9 ŻÓRAWIA 9

HENRYK CIBORSKI i SKfl
MAGAZYN OBUWIA DLA DZIECI 

1 MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

184 41

SALON MÓD

Dernier Cri99
WARSZAWA, ŻÓRAWIA Nr. 4, M. 4. 

TELEFON Nr. 253-59.

POLECA KAPELUSZE 
NAJNOWSZYCH MODELI.

180 21 e

PRACOWNIA 
KAPELUSZY i CZAPEK

§ T. Pawłowski
WARSZAWA, ŻÓRAWIA Na 3. |

B.

*

17
7 3

 1

PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ

„CECYLJ A“
POLECA

WYKWINTNE
WYKONANIE ro»n

MARSZAŁKOWSKA 143-6.

FARBOWANIE, ODŚWIEŻANIE 
I WYROBY WŁOSÓW, PERUKI, 

MANICURE

Poleca: ANNA MOC
ZŁOTA 36 M. 43.

is.
PRACOWNIA SUKIEN

Ń

I OKRYĆ DAMSKICH
POLECA

O K RYŃ SK A
ZŁOTA 60 M. 1.

178
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e

óji DZIECINNE OBUWIE PENSJONAR-
SKIE I UCZNIOWZKIE, DAMSKIE 

NA MĘSKICH OBCASACH. 
NAJTAŃSZE I NAJMODNIEJSZE.

Fr. Skarżyński
Nowy-Świat 49 m. 29.

PRACOWNIA WYROBÓW SKÓRZANYCH
Torebek damskich, portfeli, tek adwo

kackich, portmonetek, teczek 
szkolnyeh i t. p.

fl.CHflJĘCKl j
w WRRSZAWIE, Chmielna 35 m. 13. g

149 Specjalna pracownia 
Krawiecko-Kuśniers"ka

BR. UNKIEWICZ
Warszawa. Hoża 54. m. 2, teł. 121-71. 

Okrycia domskie, kostjumy, 
palta, suknie, bluzki, futra.

Wielki wybór!____Najnowsze fasony!

1^-
PRACOWNIA HAFTÓW RĘCZNYCH, 

MASZYNOWYCH, DŻETÓW ORAZ 
MEREŻEK I OKRĘTK1

„HALIN A“
ORDYMRCKfi Nb 9, M. 14.

oj
>.

s: 
w* ö

PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRVC DAMSKICH

POLECA

B. WOJTECKA

Hafty, koronki, nicianki, walan 
sjeny w dużym wyborze poleca: 

Stanisława Czerwińska 
Warszawa, Złota Si parter 
front (prywatne mieszkanie).

OBUWIE DAMSKIE GOTOWE

SrnST. CHOJHRCKI
KRUCZA [24 M. 5.

a as js»s aa ega sp gg gss gg
PRACOWNIA BIELIZNY 
MĘSKIEJ I DAMSKIEJ

POLECR: WADZYŃSKA
P1ĘKNR 19 M. 6.

FRYZJER DAMSKI I MĘSKI

IGNACY
ZŁOTA 21

MANICURE POLECA
110

Ł“

PRACOWNIA I MA
GAZYN BIELIZNY 

POLECA

Ameija Borkowska
ŻÓRRWIR 7.

Gabinet - leczniczo - kosmetyczny
JANINY NIKS 

Chmielna 29 m. 11. Telefon 196-48. 
Usuwanie zmarszczek, kurzajek, 
brodawek wszystkich defektów 
twarzy. Ziuszczenie naskórka. 
Ogólne pielęgnowanie cery.

Salon wykwintnego obuwia 
według paryskich żurnali 

JÓZEF KUREK
i MARJAN koroś

Krucza 26 m. 20.

□□
Pracownia obuwia damskiego, 

męskiego, dziecinnego 

poleca: WROŃSKI poleca:
Wilcza 8.

PAPiER SZPAGAT
WSZELKICH GATUNKÓW'

W. Wróblewski
| m
lU WRRSZRWfl, 26 Nowogrodzka 26 
|!2 Telefon 68 OL

PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRYĆ DAMSKICH 

STANISŁAWY
KŁOSSOWSKIEJ

WARSZAWA, ŻÓRAWIA 9 M. 22 II P

E-

Ü.

S

WYKWINTNE OBUWIE 
MĘSKIE I DAMSKIE

T. NISZEWSKfl
Szpitalna 4 m. 19. Telefon 735-93.

KRAWIEC DK.MSK1
ADAM RUTKOWSKI

WARSZAWA, Marszałkowska 116 
(Złota 8). Telefon 151-39.

Wytwórnia obuwia 
damskiego i męskiego

J. Chindelewicz
WARSZAWA, Krucza 12, przy Wilczej 

Telefon 128-55. 151
ES-

PRACOWNIA LGCIE POLE
CA NAJNOWSZE FASONY 

PASÓW i GORSETÓW 
Marszałkowska 58 m. 16.

Dl
-I

lal

i®i L

PRACOWNIA WYKWINTNEGO OBU
WIA DAMSKIEGO I MĘSKIEGO 

POLECA: STĘK O W S KI 
Poznańska 21 m. 53.

I
•I

PRZY ftNEMJI I OSŁABIENIU

PIG. CHLOROFILOWE
G ESSN ER fl

Buk

preparat roślinny pobudza 
apetyt i wzmacnia organizm.

PRACOWNIA GORSETÓW
H. BARANOWSKIEJ

Warszawa, Jasna JMs 24. 
Przyjmuje obstatunki gorsetów, staników 

oraz reperecja i pranie gorsetów, wykonanie 
bardzo staranne. Cenynizkie.

specjalnie w mo
im zakładz'e 
kosmetycznym 

—zakładają się kolczyki, usuwają się: 
KURZAJKł, BRODAWKI, ZNAMIO

NA, WĄCRy i t. p. defekty. 
WARSZAWA, NIECAŁA 5. KLIMECRI.

Kolczyki
JS"

91 PRACOWNIA POŃCZOSZNI- 
CZO-TRYKOTOWA POLECA 
GOTOWE SWETRY, SZALE, 
REFORMY, RĘKAWICZKI, 

POŃCZOCHY, CZEPKI 
NOWOGRODZKA 23 M. 16.

OGŁOSZENIE TrZni^“^.or^XadjyiniStr,aCii »BLUSZCZU\ToĘ;_Akc- .REKLAMA POLSKA*, Warszawa, Jasna 10, BIURO OGŁOSZEŃ,
========= T. PIETRASZEK—Marszałkowska 115, L. i E. METZL i Sp. — Marszałkowska 130, BIURO DZIENNIKÓW S. UNGRA —

Senatorska 12. Polsko-Ameryk. Tow. .NOWA REKLAMA* — Długa 9 i 1. BUCHWEITZ — Marszałkowska 107.

Wydawca: „K O Ł O P O L E K*.
Kierowniczka wydawnictwa: SŁAWA BROWIŃSKA.

samiMBMWMiii.-,   im I nim.- ._____________™k Zakl. Qraf- ..KOLA POLEK"

Redaktorka: WANDA PEŁCZYŃSKA
Redakcja i Administracja: Krak. Przedm. 2. Tel. 239-40 

Nowy-Świat 8-0.
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